
Caa 6 hal.

Nr. 404. Kraków, Czwartek 12. Sierpnia 1915. Rok XXEI!
mŁtfUHERATA wynosi w aralio wie
miesięcznie i kor., kwartalnie S kor. 
ca odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznit

N:< jnow incyi mir.-ięcznie z dwura- 
zową przesyłl ą 3 l;or> 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor 70 h. 
K w artalnie z rlwurazową przesyłką 
0 kor. 80 h . z jn lilo razow ą przesyłką 
8 kor. W państw je r.ieniieckiem kw ar­
talnie li kor., w innycn państw ach 
kw artaln ie 12 kor. Żmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS KARIBU
Cena numeru pojedynczego 

i  kaW ny.

W ychodzi 2 razy dziennie.
W Y D A N I! r* O IA N H l.

Lis.] pieniężne, przekazy aa prean 
meratę 1 l w i . y  nadb laS należ] 
franco do Administraeyl „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
waZnionych agencyi przyjmuje katd> 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
1 w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nidopieczętowantj nie podlegaj: 
opłacie pocztowej — Rękopiaów 

redakeya nie iwraca.

ADKBS KBD^ UL iw. Tom asa i »  
Air. reltgrj „GUa N uAi" K nkto 
ŁtJsiec n i s h > |s y  nr IM. — TaMs* 
zisM stm yl t irjLam nr. AK

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmaje AdmlnUtracya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. U . — Od miejsca za wierni drouuem pieniem (petit) 10 halerzy, eklad tabelaryczny, liczbowy, od w leru . M kaL Nadesłane po W kaL od wieraza. •— k  serolog I k d. MkaL od 
wierzza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularse, ogłoszenia itp.) ptzyjmnje etę za eenę tkor. od 100 >gi dla lamiejz-oe ych, pu 1 kor. od lOOegz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejseowe ogłoszenia przyjmuje w WWd lia ..aa* a . ,  li 1 Y ogier,

M. Óakes, B 8. nauk, E. Braun, R. hossę, H. Friedi, A. JoesseFW Berlinie t. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 koron? od wiersza.

Biuletyn niem iecki.
Berlin, 12. sierpnia.

Wielkt; główna kwatera ogładza 11. sier­
pnia 1915.

W schodni teren.

S łabe w y p a d y , ja k ie  R o s ja n ie  w o s ta ­
tn ich  d n iach  w y k o n a li w zdłuż d ro g i Ry­
g a — M itaw a, zo s ta ły  z ła tw o śc ią  o d p a rte . 
Z resztą  n a  pó łnoe od  N iem na nie zasz ła  ż a ­
d n a  zm iana .

A ta k  zn aczn y ch  ro sy jsk ich  sił, w y k o n a ­
ny  z K o w n a rozbił się. L iczba tam że  od  8 
sie rpn ia  w zię ty ch  ro sy jsk ich  jeń có w  w zro ­
sła na 2 .1 1 0 , a  zd o b y ty ch  k a rab in ó w  m a­
szynow ych  n a  16.

Na w schód  od Ł om ży k ro czą  nasze woj 
sk a  n ap rzó d  w k ie ru n k u  linii B óbr- N arew . 
N iep rzy jac ie l trzy m a się jeszcze, w alcząc 
koło  W yżnej .

N a po łudn ie  od Ł om ży u s tęp u je  ca ły  ro ­
sy jsk i fro n t. W silnie w y b u d o w an em  s ta n o ­
w isku  C zerw ony B ór nie m ógł n iep rzy jac ie l 
się u trzy m ać . N asze arm ie  w pościgu  prze 
kroczyły C zerw ony  Bór i p o s tęp u ją  n ap rzó d  
na w schód o a  tegoż.

Kolejow  y p u n k t węzłow y na po łudn iow y 
w schód od O strow a zo s ta ł w zię ty .

Xa w schód od M odlina obsadziliśm y o- 
próżitiony  przez n iep rzy jac ie la  fo r t B en ja ­
m inów . \  j. 4

T w ierdzo  M odlin i B rześć L itew sk i zo s ta ­
li ' p rzez naszych  lo tn ik ó w  o b rzucone bom ­
bam i.

S p rzym ierzone w o jsk a  w o stry m  pościgu 
d o ta r ły  lewom  sk rzy d łem  do K a łu szy n a .

N a prawa m sk rzy d le  w zięła arm ia  je n e ­
ra ła  p u łk o w n ik a  YYoyrscha dziś ra n o  s ta ­
n o w isk a  n iep rzy jac ie lsk ich  s traży  ty ln y ch  
z obu s tro n  J e d la n k i n a  zachód  od Łuków a 
W zię to  p rzy  tern p rzeszło  1 0 0 0  jeńców .

S przym ierzone w o jsk a  a ta k u ją  n iep rz y ­
jac ie lsk ie  s tan o w isk a  za o d c in k am i: By- 
s irz y c a . południow y w schód od R a d z y n a  
Tyśm ienic.y na zachód od P a rc zew a  oraz  n a  
linii O s tró w - -l h ru sk .

N a d g ó rn y m  B ugiem  1 Z łotą L ipą po łoże­
nie n iezm ien ione.

P o d czas g dy  R osjm nie w7 czasie sw ego  
d łu g ieg o  o d w ro tu  z G alicy i i właseiwrej P o l­
ski m ieszkan ia  i p lo n y  poine w szędzie wr ja k  
n a jb ezm y śln ie jszy  sposób s ta ra li  się zn isz­
czyć, co im się je d n a k  p rzy  p o śp iech u  czę­
s to  tjd k o  n iezupełn ie  u d aw a ło , w7 obecnie 
o p różn ionych  o k o licach  zam ieszk a ły ch  nie 
w \ łączn ie  przez ludność po lsk ą  lub ru sk ą , 
le j czynności zan iech ali.

Zachodni teren.

Na północ od Souchez zo sta ł a ta k  g r a ­
n a ta m i ręezu  mi. w y k o n a n y  p rzez  F ra n c u ­
zów, o d p a r ty .

K oło ( 'o u rc y  na pó łnoc od R eim s usiło ­
w ali F ran cu z i obsadzić  w y sad zo n y  przez 
n ich  przed naszym  fron tem  le jek . M yśm y 
im w tern p rzeszkodz ili i obsadziliśm y ten 
le jek  ziem ny.

Nasza artylerya odparła późnym wieczo­
rem atak na Lingekopf.

Nacze lne k ierow nictw o armii.

i z powodu rekonwfdeseencyi, w jakiej' się znnj-'Hoogo dla obu stron stały  się niemażlśwemi d o , Niepokoje w Meksyku,
duje po chwilowej słabości. utrzymania. Myśmy nasza linie1 cofnęli n ieco 1   . ,,r  „  , . . ...

Z powodu zgonu śp. Jerzego Żuławskiego i>o-j na południe-od wsi. co n ie m a  większego zna-],- , ,7  o j . ‘ ' am en k an . ki y-
_ świecił Prezes pamięci jego gorące wspomnie- czarnin dl i naszogpi frontu. ‘ ’ " a ° r° '
n it

Przechodząc do i>orządku dziennego zdał 
Prezes sprawozdanie z czynności Prezydyum 
Koła w uiiiegłym okresie od ostatniego posie­
dzenia d. 20. lute go br. i przedstawił szezegóło 
wo zabiegi u rządu co eto uruchomienia gospo­
darstw . oraz wdrożenia akeyi odbudowy kraju.

Zgłoszone w czasie rozpraw nad tern sprawo­
zdaniem wnioski i zapadłe uchwały będą po­
dane w daiszem doniesieniu.

Koło Polskie w Wiedniu.
Wiełdeń. (T. B.) Po zakończeniu d. 10. sierp­

nia lir. uroczystego posiedzenia zwołanego z 
powodu uwolnienia Warszawy' wyznaczy7! pre­
zes osobne posiedzenie Koła dla sprawy o d b  u- 
d o w y  k r a j  u.

Narady trw ały  d. 10. sierpnia od godz. 6. 
do srodz 9. i przez cały  dzień t t .  sierpnia.

W  ciągu posiedzenia środowego podał prezes 
do Wiadomości c:łemków Koła, iż w myśl upo­
ważnienia, udzielonego na posiedzeniu d. 10. 
sierpnia przestał przedpołudniem do cernrza te­
legram  następującej treści:

Odpowiedź, jaką Prezes otrzym ał podczas 
posiedzenia środowego, opiewa:

J e g o  C e sa rsk a  i A p osto lska  Mość r a ­
czy ł p rz y ją ć  ze szczerem  zadowoleniem 
życzen ia K o ła  P o lsk ieg o  w R a a z ie  P a ń ­
s tw a z pow odu  za jęc ia  W arszaw y  i dz ię­
k u je  ła sk aw ie  za te  ta k ż e  p rz y  sposobno 
śc iteg o  rad o sn eg o  z d a rze n ia  w y rażo n e  
u czu c ia  w ierności i p rz y w iąza n ia . Z n a j­
w yższego  ro zk azu  b a ro n  S c h i e s s 1.
Następnie prezes wyjaśnił, że m inister dla 

Galicy!  nie może brać udziału

W alki na m orzach.
Na w odach B ałtyku .

Berlin. (T . B .) B iuro W olffa. 14. s ie rpn ia  
1 915 .

Dnia 10. bm . zaa tak o w ały  nasze  b a ł ty ­
ck i?  siły zbro jne , lezą& t u w j«zdu  do arch i 
p e lag u  \  1 a n d s um ocnioną w yspę P  t o- 
e I.

Zm usiły  one za pom ocą ognia s to jące  u 
w jazdu  ro sy jsk ie  siły zbro jne , m iędzy  n ie­
mi jed en  k rążo w n ik  pancerny  k la sy  „M a­
k a ró w 11, do o d w ro tu  i d o p ro w ad z ił\ przez 
szereg  d o b ry ch  s trza łó w  do m ilczenia n ie­
p rzy jac ie lsk ą  b a te ry ę  w y h rzeżn ą .

T ego  sam ego  dn ia  zm usiły  inne n iem iec­
kie k rążo w n ik i (to cofnięcia się ro sy jsk ie  ło ­
dzie torpedow ro, k tó re  się1 pojaw iły kolo  Z e- 
r o 1 u w ejśc ia  do za to k i ry g sk m j.

Na n iep rzy jac ie lsk im  k o n trto rp ed o w 7eu 
zauw ażono  pożar.

N asze o k rę ty  b y ły  k ilk a k ro tn ie  a ta k o ­
w ane przez n iep rzy jac ie lsk ie  łodzie podw o­
dne, a le  w szy stk ie  rzucone na nie to rp ed y  
nie tra f iły .

N asze okręty  nie poniosły an i *zkód an i 
s tra ty .

Z as tęp ca  szefa sz tab u  a d m ira lic j i  m a ry ­
n a rk i Behncke.

Losy „Metcora“.
Berlin (fil B.). Biuro Wolffa donosi: Po śmia­

łem przełamaniu się przez nieprzyjaciela siły 
stróżujące, okręt pomocniczy K\1 e t e o r‘‘ roz­
rzucił w rozmaitych miejscach wybrzeża an­
gielskiego miny i prowadzi! następnie wojnę 
handlową. W nocy z 7. na 8. sierpnia spotkał 
się on na południowy wschód od wysp O r - 
k n e  y z krążownikiem poim ciiiezym angiel- 
skim»H,T h e R a m s e v“ , zaatakował i znisz­
czył go, przyezem zdołał uratować 40 ludzi 
z załogi, między tyrm 4 oficerów.

Dnia następnego przytrzym ały go cztery 
krążowniki angielskie. Punirważ walka była 
bez widoków a ujście niemożliwym, komendant 
zatopił swój okręt, wsadziwszy do łodzi załogę, 
jeńców angielskich i załogę jednego zatopione­
go żaglow7ca. Cała załoga .,Meteora“ dotarła 
szczęśliwie do portu niemieckiego.

Zast. szefa sztabu admiralicyi Behncke.
(„Meteor1- był okrętem  rozrzucającym miny? 

parowcem handlowym średniej wielkości).

„W. P. Frye".

Londyn (T. B.). Biuro Romera donosi z Wa­
szyngtonu: Odpowiedź na ostatnią notę Nie­
miec w sprawie żaglowca i ,|YYT. P- F r y c "  zo­
stała. wysłaną. J a k  słychać rząd am erykański 
trw a przy tein, że trak ta t prusko amerykńśki 
zosał naruszony, i oświadcza gotowość pod wa­
runkami przedstawionymi w nocie niemieckiej.

r z y j ą ć o d s z k o d o w7 a n i e. domaga się 
jednakże, by przyjęcie odszkodowania nie było 
interpretowanem jako zrzeczenie się praw trak ­

towych,

Kontrtorpedowiec „Lj nx“ zatunął.
Londyn. (T. B.) Adm iralicja donosi: Angiel­

ski kontrtorpedow7iec „Lynx" na morzu półno- 
cnem n a j e c h a ł  n a  m i n ę i zatonął. 4 ofi­
cerów i 22 m arynarzy uratowano.

Konfibkata na „Spitzfels“.
Lugano (T. pryw.). „Giomale (1‘Italia11 dono­

si. że p a r o w i e c  n i e m i e c k i  „Spitzfeis", 
k tóry dMprowadzuay został do .partu  C a g 1 ią -  
r i  (Sałdytda) Został tamże uftętluw o Wyłado­
wany. Zawartość jego w y u o Jła  700 ton. Pa-

Samolot niemiecki nad Anglią
Londyn (T. li.). Biuro Reutera. Frzędownie 

donoszą. Eskadra okrętów powietrznych nie 
przyjacielskich przybyła ubiegłej nocy7' na wy- 
brzeże wschodnie, eiftpiowe bomby wywołały 
pożary, które jednakże zdołano szybko ugasić. 
W materyale ule było żadnej szkoay/ 18 lu­
dzi zabitych, 12 rann jch . Jeden ókfęt powie- 
Irzny został przez ogień działowy z lądu uszko­
dzony. Jak  donoszą, okręt powietrzny został 
dziś zaciągnięty do Ostendy.

Straty angielskie.
Londyn. (T. B i. Ogłoszona dzisiaj lista stra t 

obciinuj? nazwiska 27 oficerów i 040 żołnierzy.

rowiec był własnością Tow, „Hanza*1 w Bre-

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 12 sierpnia 1915.

Nad Wisłą.
(i ł 6 w n a k w a t e r a .  10. sierpnia. Spra- 

.ozdawca „Reiehpost" donosu YVo wtorek 
cróciiein 7 kilkudniowego objazdu na froncie 

po obu stronach YYTisły i odniosłem tam nastę­
pujące wrażenia: W ojska sprzymicrzonyeli do­
konują rzeczy godnych podziwu: są pełne ufno­
ści w swych wodzów i dobrze zaopatrzone. \le  
one muszą jeszcze ciągło staczać ciężkie walki* 
którenb jeszcze dłuższy czas ieb sił> będą za­
przątnięte. Rosyanie biją się dzichiie i zasługu­
ją ze względu na ciężkie warunki, w jakich 
walczą, na uznanie, a nie poniżanie' ich.

O wyniku tych wielkich walk rozstrzygnie 
nie skiuek lokalny, leez strategiczny, oczeku­
jm y tego wyniku z ufnością, ale strzeżmy się 
p.zed eskon.owaniem fantastycznych planów 

zniszczenia. Dowódcy, wojsko i dotychczasowe 
wyniki pozwalają spodziewać sję. że zakończe­
nie w\ prawy wojennej będzie g-odnem sw-ego 
po< zątku.

Kto nie walczy nie tfioże nic lepszego uczy­
nić jak ufać i węytrwać.

Bomby niemieckie nr Wilno
Bbzylea i,T. B ,). „Baseler N. , l.Echien-' do­

noszą z Petersburga: Niemiecki aparat lomiczy 
obrzucit Wilno bombami.

Statki rosyjskie na Wiśle.
Berlin. (Teł pryw.) ..Vossische Z tg“ donosi, 

że wojska niemieckie zajęły na Wiśle szereg ro- 
syjs. parosiatków  przewozowych, które Rosya­
nie wprawdzie częściowo zatopilj. które jed­
nakże udało się wydobyć ? po uskutecznieniu 
naprawy do celów wojennych użyć.

Guczkow ministrem.
Berlin. (T pryw .)u„Berliner Tageblati ' dono­

si, że przewódca paźdzjernikowoów Aleksander 
Huczków ma być niebawem mianowany rosyj­
skim ministrem dla spraw7 uzbrojenia.

Odwrót z Waiszawy w oświetleniu rosy>skiem.
Berlin (T, pryw.). Z  Kopenhagi telegrafują 

do „Vorw7artsu": O odwrocie z Warszawy do­
noszą sprawozdania piotrogrodzkie: Porzuce­
nie naszych warszawskich stanowisk obron­
nych odbyło się ściśle według w7skazów7ek roz­
kazu. wręczonego odnośnym komendantom a r­
mii w7 dniu 4. sierpnia. Trudne zadanie spełnio­
ne zostało spokojnie, jakby szło o manewry. 
Odłączenie się od nieprzyjaciela nic nastręcza­
ło przeszkód, gdyż Niemcy nie napierali. Pierw­
sze oddziały niemieckie wkroczyły do pierście­
nia fortów warszawskich dopiero w7tedy, gdy 
ostatnie bataliony rosyjskie znr jdowały się już 
sześć godzin drogi po przeciwnej strunie \YTisły. 
Podczas odwrotu naszych  żołnierzy rozgrywa­
ły się rozdzierające sceny (?!), rozpacz ludno­
ści cywilnej nie m iała granic {?'.). Na krótko 
przed opuszczeniem m iasta komendant placu 
kazał rozlepić na m arach plakaty, w których 
przestrzegał ludność usilnie, aby w kraczające­
mu nieprzyjacielowi nie stawiała żadnego o- 
poru.

Pttfeow&ć iclMiiteflto> >orfc frontem.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Die Zeit11 donosi że 

według. „Petit Parisieit rząd francuski urządził 
pdza ^fontem 200Cruchomych pracowni chemi- 
ezijj es, dla zwaionmia tthoi# zaL A ny^  w to- 
wanla Jśołnierzy z ■ .trafił. gaMim i# lb  bjldau 
•MĆ sv4łHPn 'vody;Av » tadi hc i ,łiŁ. Lack.

nne.

w flnsMi.
Biuletyn angielski.

Londyn. (T. B.) F r e n c h  donosi: Anglicy 
umocnili obszar wczoraj uzyskany na północny 
wschód od Hooge i ruiny samej wsi. Słabe ata- 
kj piechoty podczas nocy zostały odparte. 
YVczoraj popołudniu stoczono zaciętą walkę 
działową, czego następstwem było, że wszyst­
kie otw arte okopy strzeleckie na południe od

I padek samolotu francuskiego.
P ary#  w łśtóŁ

rym znajdowali się ’ oficer i żótiflerż prżewfd- 
cił się podczas iądpwania w Petij Bjćbtrę. Obaj 
lotnicy zostiJal jitra tdezieni f i  sianie ciężkim 
do szpitala w Y ersaille^ gdzie wkrótce zmarli.

Haga. (T. B.) Półurzędowo słychać, że donie­
sienie z Genewy, jakoby królowa Wi 1 h e 1 m i- 
n a w związku 7, przywróceniem pokoju wysto­
sowała list do Papieża, jest zupełnie nieuzasa­
dnioną.

wojenne do V e r a C r u z ,  
gdzie wybuchły niepokoje przeciw obcyin.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Lugano. (T B.) W nocy z 10. na 11. bm. o 

godz. 1.50 i .5.1 (b na południowo - włoskiem 
wybrzeżu odczuto dwa nowe faliste trzęsienia 
ziemi, zwłaszcza w7 Brindisi. Obserwaeoryum 
w YYenecyi wykazało awa bardzo silne trzę­
sienia. Mjmo to dzienniki włosaie nic nie dono­
szą o spustoszeniach, wywołanych trzęsieniem.

Uznanie dla posła Basseim&iina.

Lipsk. (Tel. pryw.) „Leipziger Neueste Nach- 
richten-1 p-zynoszą uchwałę wydziału stronnic­
twa narodowo-liberalnego, że śtoi na stanowi­
sku enimoyaeyi swego przewodniczącego posła 
B a s s e r ni a n n a z dnia 1(5. maja br., iż nad­
zwyczajne wyniki działań armii lądowej i floty 
wojennej także w ki “runku p o 1 i t y c z n y m 
będą w całej rozciągłości spożytkowane. Y\Ty- 
dział uchwala swemu przewódey pełne zaufa­
nie.

Zapizeczenie uizędowe.
V/kedeń. (T. b.) Prasa włoska ostatnimi czasy 

rozsiewa bajkę, jakoby jeńcy wojenni rosyjscy 
i serbscy zostali przydzieleni do wrojska austro- 
węgierskiego na południowym terenie wojen­
nym i walczyli przeciw Włochom. Ponieważ 
już przed wypowiedzeniem wojny swemu sprzy­
mierzeńcowi. Austro-Y\ręgrom, Wiochy zdra­
dza ł\ uderzające zainteresowanie się losem żoł­
nierzy auśtro-węg. narodowości włoskiej, k tó ­
rzy dostali się do niewoli, uzasadnionem jest 
przypuszczenie, że YYJocii) przygotowują się do 
togo by w razie odstąpienia im przez Rosyę jeń­
ców wojennych austro-węgierskieh. których z 
powodu narodowości włoskiej YYłosi będą re­
klamowali jako swoich, io.lv w łąoz\ć do armji 
włoskiej.

W sprawie odbudowy.
Wietóm (T. B.). YY czoraj w  pałacu przemy­

słowym odbyło się zgromadzenie przedstavi- 
cieli budowuiciwa. inżynieryi. przemysłu, han­
dlu itd. dlf omówlenij kruków, jakie mają być 
podjęte przez czynniki miarodajne w sprawie 
odbudowy z n i s z c z o n y c li p r z e z  w o j ­
n ę  o b s z a r ó w .  Poszczególne ministerstwa 
były również reprezentowane. Zgromadzenie 
otworzył starszy radca budonietwa Fellner j&- 
ko prezydent centralnego związku architek­
tów. spraw ozdanie kom itetu aKeyjnego złożył 
st. radca bud. Bach z Pragi. Po szczegółowych 
obradach przyjęto wszystkimi głosami przeciw 
jednem u wniosek, zawierający żądanie, by 
sprawa odbudowy miejscowości, części miaBt 
i budynków zniszczonych względnie uszkod: o- 
nych wskutek wojny , nie była traktow aną ja ­
ko sprawa samego kraju koronnego, lecz, by 
bezwarunkowo dano zapewnienie, ze wszyst­
kie duchowe i m ateryalne s i ł y  p a ń s t w a  
zostaną użyte celem przeprowadzenia tej ak ­
eyi. Zgromadzenie poleciło komisyi. w której 
są reprezentowane centralne organizacye. aby u 
stron m iarodajnych w tym duchu interwenio­
wała i domagała się. aby rzad pozostawał w 
najściślejszym kontakcie z komisyą. co do prac 
przygotowawczych i wykonawczych.

z opinii niemiedich-
Sprawozdawea polityczny „Berliner Tage- 

blattu ‘ w numerze tego dziennik? z 9. bm. pi­
sze co następuje:

,.\X bioszurze pt. . .D ie  p o ln  i.se  h e  F r a -  
g e11 ntówi Dr Maurycy Straszewski, profesor 
Pniw ersyletu Jagiellonskit-gu w Krakowie, że 
ogłoszenie manifestu rosyjskiego do Polaków 
nastąpiło, jak  zapewniają koła wtajemniczone. 
..na żądanie p. Poincare, prezydenta republiki 
francuskiej11. Podczas swego ostatniego poby­
tu w7 Piotrogrodzie, tuz przed wybuchem woj­
ny, Poincare w ińnaniu Franeyi i Anglii prze­
prowadził autonomię Polski. Nie da się dziś 
sprawdzić, czy opowiadnie to spoczywa na pe­
wnych podstawrach. Jeżeli istotnie Poincare 
podjął kroki na korzyść sprawy polskiej, 10 nie 
skoniły go do tego naturalnie żadne rom anty­
czne pobudki, lecz całkowicie realistyczne wy- 
raehpwanw. entuzyazo) dJą Porski.
który był pojim am ą ntuflą w
Bórnego, poszedł wr niepamięć i znaczna więk­
szość prasy francuskiej, ze względu na Rosyę, 
oddawna żajinrffl^iję sprawą polską nie wię 
cej, n ji  poggottenlJżydów . i. : tw ł^ ry i*  i 
Lofedymif wtedzą, u  Polaki autono,«4zna 
zn se irchte^uwem H |sy i m ogłaby b #  Haoaz. 
niewygodną dla Niemiec i dlatego. nibżej
objął Poincare rolę adw okata życzeń polskich.

plfskićj, to n i ć t ż ^ O T r a t , ,

..c;elów ivojny“ i na wynurzenia takie dziś nie 
l».ra. Przystosowy wać się do obcych obycza­
jów i obcego pojmowania życia, to mogłoby7 być 
dla na^ wskazanem co najwyżej o tyle. o ile 
wymaga tego powodzenie naszej broni. Musi­
my myśleć przedewszystkiem o zabezpieczeniu 
>iebie samych i o swoich własnych interesach, 
które zresztą mogłyby się' zejść z interesami 
polskiemi — i także my przystępujemy7 do za­
gadnienia nie z roinaiityrcziiemi uczuciami, lecz 
z realistyczną rozwagą l.

KRONIKA.
Podróż minijtra kolei po Gattęji. — Dziś nad 

ranem przybył do Krakowa minister ko­
lei Dr Zdenko bar. Foerster Dziś przed połu 
dn.em, w gmachu Dyrekcyi kolei państw owych 
przy placu Matejki, minister odbędzie konferencyę 
w której wezmą udział dyrektor i szefowie po­
szczególnych sekcyi w Dyrekcyi kolejowej. Przed­
miotem obrad konicrer.cyi będ? głównie sprawy 
inwesty7cyri na liniach K-olejuwych, podległych kra­
kowskiej Dyrekcyi. Następnie minister uda się w 
dalszą podróż po Galicyi, zatrzymując się dł-użej 
we Lwowit i Stanisławowie. W Dyrekcy7aeh tam- 
lijszych odbędą się również fachowe konfereneye 
przy udziale ministra.

Podróż Dra Foerstera ma wyłącznie charakter 
służbowy, inspekcyjny.

Zagrożenie Sukiennic. Nie wszystkim, a właści- 
w ie nikomu pewnie nie wiadomo, że Sukiennice 
kry7te są drewnianymi gontami i deskami. Konser­
watyzm naszych municypalnych władz budownic­
twa w tym względzie jest rozczulający, lecz obok 
archeologicznych skutków ma on inne, ? miąnowi- 
eio zbyt antyczne gonty przepuszczaj? do wpętrza 
wodę, kióra zalała ściany i zniszczyła już w kilku 
miejscach posadzkę a co gorsza piękny f r  *. nie­
dawno kosztem 4.000 koron namalowany. Nienor­
malny ten stan grozi zniszczeniem cennych ptó- 
ciem tego niezwykłego nieładu, czyniącego Muzeum 
kćnniee kryte są w niektórych miejscach daenu 
gontami i deskami należy bezspra«eznie do skan­
dali historyezno-magistracko budowniczych.

Mozę odpowiednie czynniki zajmą się Usunię­
ciem tej niezwykłej anormalii, czymącej’ Mitzeua; 
Narodowe zakładem racyenalnego niszczenia zło­
żonych w lnem zabytków

Odkażanie mieszkań zalanych podczas ostatniej 
powodzi jeż się rozpoczęło. Zadanie to wykonu­
ją pod kierownictwem urzędników miejskiego l'- 

0‘dn Zdrowia, właściciele domów we własnym 
zakresie, potrzebnego zaś na ten cel wapna do­
starcza gmina. Po przeprowadzoaem odkażeniu 
każde mieszkanie bedzie zbadane przez1 lekarza 
miejskiego, który orzGcnie. czy ze wzgi^itew zdro­
wotnych może być ponownie zajęte. Przy teyspe 
sobnośei trzeba stwierdzić, że powódź ostatni 
ponownie dowiodła słuszności zarzutów przeciw 
mieszkaniom w suterynach.

Z Filii Banku krajowego podają w  wiadomo- 
i<4 interesowanych, iż wyplata odsetfk od" winku- 
lowanych listów zastawnych Galie. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego duznaje obecnie znacz­
nego opóźnienia wskutek zastrzeżenia Wydziaiu 
zarządzającego Galie. Tow. kred. zieni. w Wiedniu, 
by przed każdorazową wyplaią arkusze płatnicze 
i kwity bvłv przedkładane temuż Wydziałów i w
Wiedniu do oświadczenia się co do wpyłaty7. Gal. 
Towarzystwo knul. ziemskie zarządziło również, 
by na pobór odsetek za każde półrocze osobne 
kwity sporządzano.

Zwinięcie polskiego obozu barakowego. Wczo­
raj ODróżniono ostatecznie w Wagn? koło Libni- 
cy (Styrya) baraki dla ewakuow7anych z Galicyi: 
część pomieszczonych tamże przymusowych u- 
ehodźców wyjechała do kraju — a resztę przewie­
ziono dnia 9. bm. do Chocenia w Czechach. Są to 
mianowicie uchodźcy z okolic, które jeszcze są 
zamknięte dla powrotu.

Op.óżnione baraki zajmą uchodźcy z południa. 
W ten sposób skończyło się tułactwo liuiu: na­

szego w Styryi, a kOionia K. B. K. w Kochaauwie 
pod Rudawą przygarnie sieroty, powierzone o- 
piece SS. Służebniczek. Wspomnienia z Wagna 
w zbogacą zapewne zbiory polskiego archiwum 
wojennego w Wiedniu.

Ńiefor.unny Wilczek. Głośną była przed nieda­
wnymi czasem sprawa urzędnika pocztowego Jó ­
zefa Wilczka, który na poczcie Krakowskiej zde- 
iratudował około 2UU.000 koron. Wilczkowi lje słu­
żyło jednai szczęście P/zyfapano go i ze skcftdztu- 
nych pieniędzy odebrano około 15C.000 korufl. Za- 

’ i sądzonemu orz.ez Krakowski trybunał na 4 latu 
ciężkiego więzienia pod\»yZszyła wyższ? instaneya 

qę.-Z. lai !c. w, Rocjpchą Wilczka musiał? b \ ć 
tyftc ^od^a Uad^eja. że.po odpokutowaniu kary 
paaosjteifi J  ■« CUKCW1. osrę óOdżOC koron, których 
mu nie odebrano. Ale i tu peiA prześladował Wil-
• zka.. Władze śledcze czuwały nad tern, by wykryć

d “.it !Wfcc«k mógł uk-yć pieniądze. Po
zawąąe z tych sam vCh pobudek, byłby tym  ra- " W  WBczka d o « |  na ślad sohow- 
zem" gotów  W > je  p n y m & t m ę  a u to  ^ e n ta ra u  we Frankfurcie nad Men ,» zna-
no.niczne. Nie w ybierzT on z p ew n ^c ią  fo m y , ' ^  ^k o p aae . w  iwoch p#  dtach blaszanych 
Która j-odooaiaby się Poiakom, lecz szczegół- M d z e .  Są to prawdooodobme w szysto ■ oraKu- 
m  w agę •,'yty -■InrTWt ł  d r  łrtror nłtT iYK - M M  znaleziono bowiem 2S.RM. koron;

zresztą uznana, że czw arty O d z ia ł Polski byłby Pr0* adz) w sadz'e żakowskim  Dr S ta w o w i.
nieszczęściem, są to jedyne myśli p r z e w o d n i e j -------------------
które dziś można wypowiedzieć. W szystko] 
inne, eoby się dało pomyśleć, należałoby dow posiedzeniu

Nakładem  W ydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. z ogran. odpowiedz. — R edaktor odpowiedzialny Roman W oyczyński. — D rukarnia „Gło su N arodu11 w Krakowie.
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W zajętej Warszawie.
•Sprawozdania korespondentów  wojennych.

Sprawozdawca ..Bt diner Tugeblatt Dr 
Wilhelm Feldmann podaje następujące
szczegóły :

W Nadarzynie.
Gdy, około godziny pół do 6 opuszczaliśmy 

Żyrardów, _ądziliśmy, że zdołamy się dostać je­
dynie do wsi Rusiec, odległych około 2 km. od 
Naoarzyna. Po drodze jednak oznajmił nam 
wiozący rozkazy jeździec* że nad ranem w ci­
chości R osjan ie opuścili swą diugą linię obron­
ną koło Błoń, a z nią także Nadarzyn.

Staliśmy więc na rynku w Nadarzynie, na 
którym  ciężkie granaty  w yrw a" głębokie otwo­
ry. N aa placem unosił się zaduch zgliszcz. Część 
małych domów była spalona, a poszczególne 
bellc: tliły jeszcze. Pozostałe domy siały z wy- 
łamanemi drzwiami i wybitemi oknami. Całe 
miasteczko bvdo opuszczone. Tylko w dornu na­
czelnika gm inj' paliła się świeca, a z wnętrza 
dochodził silny głos : „Pułk X. właśnie dotarł 
do miejscowości V. Wzgórze jest od kw adransa 
obsadzone. Kiedy nadejdzie wasz pułk do Y ?“ 
W domu gminnym znajdowała się komenda dy- 
wizyi, której adjutam  właśnie telefonował.

Przyłączyliśmy się do dziewięciu Sasów, k tó ­
rych kompania ma leżeć Koło fortu Sokoiowa, 
ó km. na północ od Nadarzyna.

Po godzinnym marszu w polskim piasku 
znajdujemy się wreszcie na zgliszczach Sokoło­
wa. kompanii jednak ram nie zastajem y.

Znajdujem., tu jeszcze 4 artylerzystów , k tó­
rzy szukają swojej bateiy i i ad ju tan ta brygady, 
który jedzie za swoim sztabem. W szystko ma­
szeruje naprzód, w kierunku W a r s  z’a  w y. 
Noc jest ciemna, wokoło jednak na horyzoncie 
widnieją łuny. I dziwna cisza leży na całym 
kraju. Bez głosu stąpam y po piasku. Jedźcy wy­
przedzili na> szybko. Jesteśm y znowu z naszymi 
Susami.

sztabu dywizyi przez Pęeice dc R a s z y n a .  
Pruska dywizya rezerwy zbliżyła się pod wie­
czór aż do ogrodzeń drucianych, atakując je 
pomyślnie w nocy. BawarĆz\’cy wzięli tfeż' w 
nocy fort nr 6.

R osjan ie straciwszy swe karabiny maszyno 
we wycofali się także ż zachodnich fortów i 
przeszedłszy pospiesznie Wisie kolo godziny 
drugiej wr lioej. wysadzili mosty. Nasze wojska 
natychm iast po odejściu Rosyan zajęły zewnę­
trzną i wewnętrzną linię fortów i koło godziny 
3 rano z a j ę ł y  m i a s t o .

Z wojskiem tutskiem.
„Pod płonącą -zopą rozmieścił się sztab pe­

wnego s a s k i e g o  pułku. Nazwa wsi Komo­
rów. i ikoło godziny 11 w nocy wchodzimy do 
wsi i znajdujemy nasz sztab jiiż w tamtejszym 
iiworze. jedynym budynku, k tóry  stoi wrśród 
zgliszcz i popieli *k. \ l ciemności nocy odpoczy­
wa nasz pułk wraz z oddziałem karabinów ma­
szynowych. Nie płoną ognk.ka obozowe, nie 
słychać nawet szmeru. Komendant przyjmuje 
nas gościnnie: wszyscy cieszymy się. że nade­
szła chwila odpoczynku po uciążliw jm  pocho­
dzie całodziennjm .

Wtem jawi się posłaniec konny i podaje pod­
pułkownikowi jakąś k.,rtkę: Rozkaz sztabu dy- 
wizj i. Rozkaz brzmi: Pułk  wyruszy natych­
miast i zajmie stanowisko naprzeciw fortu 
liczba "  pod W arszawą1’.

W jednej chwłi opadło nasze zmęczenie* na­
przód. Alarmujemy śpiący pułk. atoli bez u iy- 
•ia trąby. W zupełnej ciszj’ podaje się rozkaz 
dalej Pidk wstaje, już rozkołysał się: pochód.

Nam sprawozdawcom pozwolono przyłączyć 
sie do oddziału karabinów maszynowych

W alka w tortach.
Najbliższym celem naszym jest wieś Pę r i - 

e nad rzeczką F  t r a t ą. PHłk nasz odbyć 
insi znaczną drogę okrężną i posuwa się riaj 
ierw w kierunku północny m. a następnie zwra- 
a sie nieco ku Boflulniowerfui wschodowi, aby! 
bsadteic gościniec. Dokonujemy tego około 
odzinj’ 3 nad ranem.

Po lewej rece mamy teraz Warszawę: tam le- 
y okopany nieprzyjaciel. Do nas przyłącza; się 
aterya dział polnych. Stoimy. Nagb padają 
trzały. najpierw  pojedyncze, a następnie już 
aiionada nie ustaje: cąrień rosyjski pada z
lanki. ale Rosyanie strzelają za wysoko. Nasze 
ziała ustawiają się na gościńcu i oddają Kilka 
trzałów. Po strzale dziesiątym w-róg milknie; 
ny możeirij posunąć się naprzód.

Pod P e o i c a m i musimy przekroczyć l ■ 
ratę. Most uszkodzony, ludzie jako tako 
irzejść mogą. ale działa, wozy, konie muszą 
cejść w wodę i wdzierać się z mozołem na stro­
ny brzeg. Wreszcie dochodzimy (lo P ę c i c — 

stam tą I. nic doznając przeszkody ze strony 
lieprzyjacicla obsadzają S a s i  wzgórza pod 
t e g iVł a m i. Z tego wyniosłego punktu mamy 
loskonalj przegląd okolicy. Przed nami leżj 
rymieniona wieś1, na lewo kdka większyełi o- 
ad fabrycznych w łunie |>ożarów; pół obrotu 
v prawo na widnokręgu majaczeją szeregi wież 
wysokich kominów: W a r » z a  w a.
Sasi zmuszeni byli wyjść ze wsi Reguły. po- 

deważ walka sic; rozpoczęła. Słychać było sil- 
iv ogień piechoty i tyrkotam e maszynowych 
tarabinów. Nagle r.A-t luiia zakotłowała nie- 
iwvkłvm ruchem. strzały arm atnie stały się ro- 
az gęstsze i donośniejsze. Widzieliśmy pęka- 
ące nad Regułami szrapnele rosyjskie i obser- 
vowaliśmy celność .eh. £ tdpowiadaly itn arma- 
y polne \ haubice niemieckie. Droga z Reguł 
lo toru kolejowego była na linii gęstego ognia 
tosvan, pole walki było puste jak zwykle. O 
rodzinie II przedpołudniem rozpoczął się hój 
.ażarty.

Opuściliśmy to stanowisko, udając Się do

Między fortami a miastem. ,
Posuwamy się daiej. droga do m iast zatło­

czona wieśniakami, wracającymi do swych o- 
puszczonych niedawno siedzi)*, jadą sobie ra ­
źno, jakby  z odpustu, tylko smutne i wylę- 
knioi.’ ieli twarze mówią z jakiego to odpustu 
wracają. Spiesztio im do domów, o których los 
niepokoją się: nie zwracając uwagi na wojsko 
i treny, szybko nas mija ją. Nikt ich nie zatrzy­
muje. a owszem, żołnierze pozdrawiają ich 
przyjacielsko.

W luitście.
Wielu mieszkańców Warszawy’ żydów i Po­

laków pozdrawiało radośnie wchodzących do 
miasta zwycięzców. Liczne tłumy stały po obu 
stronach ulic. wykrzykiwały i pozdrawiały 
wkraczających Niemców. W mieście panował 
jatchy świąteczny nastrój, wiele pan ubrało się 
mimo niepewnej pogody’, w jasne kostyumy — 
na cześć zwycięzców. Praw ie wszystkie sklepy 
były’ otwarte. trannvaje kursowały zapchane 
pasażerami — zapominało się wprost, że tc na 
linii walki, k tóra się jeszcze nie skończyła.

Na Placu Saskim.
Przez okno wielkiego polskiego hotelu pa­

trzę na piękny plac z dobrze utrzymanymi 
klombami. Na placu tym w’znosi się wysoka, 
biała budowa. Z masywnymh podstaw sterczy 
ku niebu krótka, gruba wieża ze złotą kopułą. 
Cztery niniejsze boczne wieże ze złotemi kopttł- 
kami otaczają ją. Na boku stoi wysoka dzwon­
nica, ukoronowana śłniącą złotem kopułą ż po­
dwójnym krzyżem. Jest to wielka rosyjska cer­
kiew, uchodzącą za osobliwość. Cerkiew na 
Placu S a s k i m .  Na złote jej kopuły’ patrzyły 
z daleka wojska niemieckie, gdy w’ ostatnich 
dniach maszerowały ku Warszawie.

Walka pod Zamkiem.
Koło Zamku toczyła się walka, Rosyanie 

strzelali z Pragi do przybyłych pod Zamek na­
szych wojsk, k tóre w ogrodach zamkowych za­
jęły stanowiska. Wzdłuż całych brzegów Wisły 
wywiązała się walka pozycyjna, przybierając 
coraz gwałtowniejszy ćharakfer. Po gęstej 
strzelaninie także i z teśfkbłnów maszynowych, 
zapanowała przerwa chwilowa, by znów 
wzmódz się następnie. Ludność uciekała w po­
płochu, przebiegając pędem ulice do W isły pro­
wadzące, skąd siały się gęsto kulki.

Koło godziny 6 popołudniu przybył do W ar­
szawy generał v. Sch. ze sztabem, a z nim szwa­
dron ułanów, których chorągiewki wesoło trze­
potały na wietrze. W jechali kłusem, a stojąca 
publiczność powitała ich oklaskami.

Pierś każdego niemieckiego żołnierza prze­
pełnia dreszcz radości i głośny okrzyk zwycię­
ski : Do Warszawy !

A ci już się zbliżają; ludzie i wozy, wypeł­
nione wszelakim sprzętem: na wozach tych ca­
ły dobytek tych biednych ludzi. W śród w'ozówr 
błąkają się źrebięta, psy’, cielęta i wszelki in­
ny przychówek. Niemieccy żandarmi pilnują 

p orządku; acicl: niebywały, setki wozów' wypeł- 
-ńl^ją przdstPżćń fkllfcu kiło?n<-róv. Są jto, 1 udzie, 
których Rosyanie wr odwrocie ze sobą zabrali, 
albo tacy, którzy jeszcze w przeszłym roku 
przed minii schronili się dó tw ierdzy.

Po drodze dopalają się zgliszcza domostw, 
zdeptane pola. N adciąga .burza i gęsty’ deszcz 
zlewa gwałtowną strugą resztki ocalonego mie­
nia, dopełniając jego zniszczenia. W idać jednak 
u tych łudź jakby uśmiech, zadowolenie i na­
dzieję. zaw ró ciw szy  do ojczystej skiby prze­
cież coś tam odnajdą Nie wiedzą, że wielu z 
nich znajdzie tydko kupę gruzów’.

Nasze serca radują się jednak: W a r s z a w a  
j e s t  n a s z  ą. Od 300 lat ponownie przez pru­
skie wojska zdobyta. Oto forty, o k tóre jeszcze 
o. św icie. walczono.: tam dalej nasypy’ ziemne z 
przestarzałem i umocnieniami: otc jiiż przed-
mipśeia. Kolumny tułaczy nie kończą się: wśród 
nich przeciskają się wojska niemieckie, wozy’ 
amunicyjne, arty lerya; mijamy’ chaty i małe 
domki, aż oto przez starą bramę w k r a e z a 
m y  d o  s t a r e j  W a r s z a wr y.

Biuletyn wieczorny.
W iedeń, 11 sie rp n ia . 

R osyjsk i teren w ojenny.

Jrzę ilo w n ie i donoszą d n ia  11 s ie rp n ia :  
W ojska austro-w ęgierskie, Które posunę­

ły  się  przez W ieprz, spędziły  wczoraj nie 
przyjaciela z ok o licy  na północny zachód od  
K ocka i kontynuują pościg w  kierunku pół­
nocno-wschodnim .

M iedzy górną T yśm ienicą i B u g ie m , 
gdzie R osyanie na linii Ostrów —  Uhrusk 
znowu silnie się usadow ili, jest w toku atak  
w ojsk  sprzym ierzonych. Zresztą na półno­
cnym  w schodzie nie w ydai ży ło  się nic no­
w ego.

W ojna z  W łocham i.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Naród u “ z dn ia  I I .  sierpnia 1915 ■>.

Marszałek Niezabł.towski członkiem Komitetu 
Pomocy.

Biała. (T> IO Centralny komitet niesienia 
pomocj’ ofiarom wojny’ w Polsce, pozostający 
jak wiadomo pod przewodnictwem Hemyka 
Sienkiewicza w Vevev w Szwajcaryi. zamiano­
wał m a r s z a t l t  a k r a j o w e g o ,  S t a n i ­
s ł a w a  N i e z a b i t o w s k i e g o , s w o- 
i m c z ł o n k i e m. pragnąc dać wyraz szeze 
rego uznania dla zasług marszałka, położonych 
na polu niesienia pomocy ofiarom wojny w 
Polsce. Pan marszałek krajow e przyjął godność 
członka komitetu.

,Frtnit“ na uficach P&wiśla.
< * godz. 0 popoł. wszedł do śródmieścia ba­

talion piechoty’ i przemaszerowawszy ze śpie­
wem „W acht arii Rhein“ . przez plac św. Ale­
ksandra skierował się ku brzegu Wisły naprze­
ciw Pragi. Tam był front bojowy, tworzyły go 
ulice Rybaki, Dobra. Solec. ( 'zerniakowska. Uj­
rzawszy ruch na brzegu, rozpoczęli Rosyanie 
szalony ogień puszczając w ruch karabiny m a­
szynowe. Dalsze szeregi ,.telgrau‘ów“ w kra­
czające ze śpiewem do miasta, udały się na­
tychmiast na te ulice. Był to dziwny widok; o- 
strzcliwani i strzelający do Rosyan uśmiechali 
się do przyglądających się temu z balkonów 
pan, które namo strzelania swych loż nad uli­
cznych nie opuściły.

Wyższy oficer, który bezpośredniu po 
obsadzaniu Warnia wy przez wojska 
niemieckie odwiedził miasto, podaje w 
„Vo»8ische Ztg“ następujące szczegó­
ły:

„Zbliżamy się do osady B ł o n i e ,  gdzie Ro­
syanie od miesięcy pobudowali silne szańce. 
Wokół ciągną się głębokie rowy strzeleckie z 
betonowemi osłonami. Oglądamy’ te zmyślnie 
wybrane stanowiska, w których znać jeszcze 
jakby resztki życia obozowego, k tóre tu taj 
przed kilkunastu godzinami wrzało. W B ł o- 
n i u domy na skraju osady stojące, są rozbite 
pociskami, nagie kominy sterczą ku niebu, 
jakby  ręce skamieniałe w groźbie i milczącej 
skardze.

Lecz nagle, co to  za długi cieńmy korowód, 
k tóry  ku nan. podąża g Wóz za wozem. Czy to 
niemieckie kolum y ? Nie, to są długie sznury 
ludzi i zwierząt. Idą z W arszawy. Czy W arsza­
wa padła ? Przechodzi nas jakby Iskra- i lektry- 
czna. T a k !  W a r s z a w a  p a d ł a . _________

Brzui zajęciem Warszawy.
Stockholm. (T pi.) O sposobie wycofania 

się Rosyan z Warszawy i zabrania z miasta 
wszystkich skarbów sztuki donosi „Stockholm- 
ski Tidningen“ z Lodynu: Pierwszą zapowie­
dzią opuszczenia W arszawy było zwrócenie się 
wład? tam tejszych dn. 13. lipca do konsula 
angielskiego z pytaniem, ile kart potrzebuje do 
wyjazdu angielskiej kolonii z nliasta. W ł a ś ­
c i w e  o p r ó ż n i a n i e  m i a s t a  rozpoczęło 
się dnia 16. lipca. Część ludności Warszawy’ 
wysłano na tysiącach wozów razem z włościa­
nami okolicznymi, bawiącymi w mieście. Za­
grody ich zostały .-palone i pozostalv w nich do­
bytek zniszczony. M ateryały telefoniczne i te ­
legraficzne wywieziono tak. jak  róVnież dzwo­
ny kościelne. W s z y s t k i e  z a b y t k i  sz tu -  
p i ę k n y c h  z o s t a ł y  w y w i e z i o n e  d o  
M o s k w y ,  zabrano również serce Chopina 
(unia z sercem Chopina znajdowało się w po­
mniku w kościele św Krzyża. P. R ed).

Również w szystkie■ akta i miejskie archiwa 
wysłano na wschód, ta k ; ze do dn. 21. lipca 
w s z y s t k o ,  c o  j a k ą k o l w i e k  w a r t o śc 
p r z e d s t a w i a ł o  w y w i e z i o n o  z mi  a-, 
s t a . '  ! ■' '

Ko koła ironra rosyjskiego.
Paryż. (T. B.) Dzienniki socyalistyczne pod­

noszą, >.e Francya na froncie bojowym pomi 
nąw’szy niettdałą ofensywę koło Artois od 2 
miesięcy nie przedsięwzięła niczego. Rosyjskd 
armia znajduje sie w ciężkiem położeniu i dzien­
niki w\vrażają zdanie,' że należy jej przyjść Z 
pomocą przez przeciw akcyę. „H um anite“ pi­
sze : Mocarstwa centralne wszędzie na  wscno- 
dzie i na zachodzie narzuciły swą wolę kiero1 
wnictwom armii sojttszowców. Austryacko-wę- 
giersko-niemieckiemu planowi należy przeciw 
stawić swój plan.

Londyn. (T. B.) „D aily Chronicie11 zastrzega 
się w artykule wstępnym przeciw temu, aby z 
powodu upadku W arszawy miano w Anglii za­
prowadzić obowiązek służby wojskowej. Nm- 
słuszneni jest zapatryw anie jakoby zaprowa 
dzenie obowiązku służby’ wojskowej w Anglii 
mogło zrobić wielkie wTrażenia na sojttszni- 
kaen.

Lundyn. (T. B.) „Moming Post11 pisze : Nie 
próbujemy niedoceniać grozy charakteru nie­
mieckiego marszu na .wschodzie. Nie mówimy, 
czy osiągnął on swój , bezpi.śiedni cel, czy też 
nie przeciwnile51 uznajemy’, że Nien.cy przez swo­
ją organizacyę i umiejętność wojowania osią­
gnęli rzeczy nadzwyczajne.

Zatopienie parowca niemieckiego.
Gmuiden. (T. Bć) N huzbrojony niemi0,‘lvi pa­

rowiec rybacki został na Morzu Północnern 
zatopiony przez krążownik angielski. Załoga 
tego pawjwoą, Ucząca 10 ludzi została poznrej 
wyratowaną przez holenderski parowiec ryba­
cki.

W czoraj na froncie Pobrzeża znowu  
w zm ogła się  działalność działow a i arako­
wa W łochów. Na skraju p łaskow zgórza Do 
berdo zaatakow ały  znaczniejsze nieprzyja­
cielsk ie siły  nasze p ozycye na w scnód od  
M onfalcono. P ozy cy e  te pozostały  po z&cię 
tych w alkach bez w yjątku  w naszem  posia­
daniu. Odparty nieprzyjaciel poniósł, zw ła  
szcza przez flankow y ogień  działowy, c ię­
żk ie straty . Dwa atak i na część p łasko­
wzgórza w ystającą  w kierunku zachodnim , 
zosta ły  przez naszą artyleryę juz w zarodku  
stłum ione.

W kierunku goryck iego  przyczółka m o­
stow ego  usiłow ali W łosi koło Pevm a do­
stać snę do przeszkód, a le zostali tu grana­
tami ręcznym i spędzeni.

K oio Zagory na południow y W3chód od 
P lavy w ciem ności w ykonany atak nieprzy­
jacielsk i pouobnie jak w czorajszy, spełzł na 
niczern.

Na terenie granicznym  karynckim  i ty ­
rolskim położenie jest niezm ienione.

Zast,. szefa sztabu jeneralnego v. H5fer 
mai szalek polny porucznik

Ootizeiiwanie wyżyny Doberdo.
Wiedeń (T. p ryw J. „Frem denblatf1' donosi 

z wojennej kw atery  prasowej: W ostatnich
dniach osiągnęły przygotowania działowe Wło­
chów przeeiw naszym wzgórzom, ciągnącym 
się od Goryeyi aż do morza, swój najwyższy 
punkt. Polne haubice, ciężkie moździerze, I ha- 
terye lagunowe ostrzeliwały d. 9 . lim. przez 
uałj dzinil nasze stanow iska na wyżynie Do- 
berdo i na Monte dei sei Busi.

W iele zamierzonych włoskich wypadów po­
wietrznych, mających za zadanie obrzucić nas 
bombami ekrazytowemi, dzięki czujności na­
szych dział, służących do odparcia halonów, 
spełzło na niczern.

Ponowne nocne a tak i włoskie nie miały już 
tej siły, jak podczas drugiej bitw y nad Isonzo. 
Znużone kolumny włoskie nie zdołały do tm u 
do naszych zasieków, i złamały się we flanko­
wym ogniu naszej artyleryi. ,

Dnia 6. bm. zauważyli nasi lotnicy silne ru­
chy we ironcie nieprzyjacielskim, póza Sagra- 
do i n a  południe od Śtrassuiny. Sprawdzono; 
posiłki włoskie, użyte zostały do ataku  nocne­
go. k tóry  jednak nasza piechota o g. 3 w no­
cy po zaciętej walce, mimo ogromnej przewa­
gi Włochów, z ich najcięższemi stratam i wszę­
dzie odrzuciła.

W nocy z d. 6. na 7. bm. skorzystali Włosi 
z grzmotu piorunów i ulewy, aby n iep o strze­
żenie podsunąć się pod nasze stanow iska na 
skraju D o b e r d o  i Monte dei sei Busi. Tym 
razem szli również w’ głębokich kolumnach, i 
podczas gdy jeden .pułk szedł do szturmu, dru­
gi stał już w rezerwie, bv znużonych bojowni­
ków zastąpić.

Znowu jednak załamały się ataki wroga na 
żelaznym opo-ze nasz, ch wojsk.

TEREN WOJENNY WŁOSKI

h o / y  ż e / a z n a .  &  ♦ tu>ieruxe

j—K *• < * >—<• g r a n i c a ,  a u s t r y a ę k c • 
w t a s h a

KRONIKA.
K o k ó w , dn ia  11. sierpnia.

Komunikat włoski.
Wieaeń. (T. B.) Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą: Biuletyn włoski. 7. sierpnia. W 
odcinku Płacy umocniły się nasze wojska w 
zdohydyeh stanowiskach. Na poz\’cye te podjął 
nieprzyjaciel w nocy d 6. bm. dwa ataki przy 
podarciu silnego, ognia licznych bateryi. które 
jednak zmuszone zostały do milczenia. Dzień 
ten zakończył się widocznym sukcesem po na­
szej. stronie, szczególnie w centrum, gdzie skraj 
wyżyny Doberdo został częściowo wzięty, — 
Wzięliśmy 240 jeńców. Na prawem skrzydle o- 
strzeliwała nieprzyjacielska artylerya vvarszta- 
ty w Monfalcone, granatam i oguiowenii, które 
w końmi spowodowały wielki pożar., Następnie 
usiłowała ona przez silny ogień, zamykający, 
przeszkodzie gaszeniu Mimo to dzięki energii i 
zapałowi naszych wojsk, udało się nam ogień 
lakalizować i uniknąć większych strat.

W mieście żywo omawiam] była spraw a przy­
niesiona przez „Illustrowany Kurymr Codzienny’1- 
o fuzyi stronnictw żydowskich w Krakowie Zni­
kły więc pozory dawnych przedziałów, jakie dzie­
liły żydowstwo, oni pierwsi zrozumieli konieczność 
zespołu i zgody w tak ważnej oliwili. Obecnie na­
stąpiło zbratanie pomiędzy kahalniKami a żyda­
mi niezawisłymi, a w sukurs przyjść mają także 
syoniśei Obecnie, jak nam donoszą z Tarnowa, 
niknie termin ..żyd polski- zastąpiony terminem 
jak. zrodziły wojenne czasy „żyd austryac.ki--.

W mieście z żalem przyjęto wiadomość o ma­
jącym nastąpić wyjeździe z Krakowa znanego i 
“enionego w naszem mieście naczelnika filii Ban- 
Ku Austro-Wegierskiego. p. T r a c i ł o w s k i e g o. 
który został zamianowany dyrektorem lwowskiej 
filii tej instytucyi. Odchodzi więc z awansem, któ- 
tP w jego karyerze urzędniczej postępowały szyb­
ko. w dowód zasług, jakie położył dla Banku Au- 
stro-węgierskiego. Żegnamy go z żalem, gdyż u- 
miał łączyć odpowiedzialne obowiązki, jakie wkła­
dało nań urzędowanie z obowiązkami obywatela 
miasta, znającego dokładnie jego stosunki.

Są to pierwszorzędne zalety, jakie powinien po- 
s.adać naczelnik instytucji finansowej i jako ta­
ki służyć może za wzór dla swoich kolegów.

Dyrekcyę krakowskiej fili' jak słyszymy, obej­
muje dotychczasowy dyrektor stanisławowskiej 
filii Banku Austro-Węg-. p. Bigo. mamy nadzie­
ję. że kroczyć on będzieeidalej śladami cenionego 
w mieście swego poprzednika, który również jak 
on przybył ze Stanisławowa na objecie kierownie- 
Uva tutejszej instytucyi.

„Jolanta" - Pensyonat Józefy Rogoszowej
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